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Ostatnie dni procesu brzeskiego
Przemówienia oskarżonych: Pragiera, Ciołkosza, Miastka i Witosa

W ARSZAW A, 8. 1. (wł.) Od samego 
rana trwało dziś w dalszym ciągu ostat 
nie słowo oskarżonych.

O godc. 10 rano skończył swe prze­
mówienie p. Pragier.

Po porównaniu obecnego procesu do 
procesu tow. patrjotów z przed 104 lat, 
pos. Pragier kończył, mówiąc:

— H istorja związała nas i was, pano 
wie sędziowie. Nieprawdą jest, co mó­
w i prokurator, że obrońcy apelowali do 
waszych serc, my też nie apelujemy. 
B yłoby to niegodne ani was, ani na3. 
Zwracamy sic do waszych sumień i do 
waszego honoru. Wyrok ten dla proce­
su nie jest ostatni, można apelować. 
A le dla was to wyrok ostatni. W ydajcie 
.więc taki wyrok, abyście wasze podpisy 
m ogli oglądać z uczuciem dumy.

Bezpośrednio potem zaczął przema­
wiać pos. Ciołkose.

Oskarżony specjalnie omawiał spra 
we jego przemówienia na wiecu w  Ber­
linie, twierdząc, że nigdy nie oddawał 
Niemcom Pomorza i korytarza i wersjo 
te są zwykłą plotką.

Z kolei, bardzo ostre w tonie prze­
mówienie w ygłosił oskarżony Mastek.

Przewodniczący kilkakrotnie przery­
wał oskarżonemu.

Oskarżony B agiński określił w swo- 
jem przemówieniu role, jaką odegrał

FUNDUSZ PRZEBU D O W Y  USTRO- 
J U  ROLNEGO.

W ARSZAW A, 8.1. U chw alony na’ 
w czorajszej radzie  m in istrów  p ro jek t 
u staw y  o funduszu  obrotow ym  refo rm y  
ro lne j zm ierza do u jed n o sta jn ien ia  i u- 
proszczenia sposobu finansow ania  prac 
n ad  przebudow ą u s tro ju  rolnego.

Na m iejsce dotychczasow ych k ilku  
funduszów  stw arza  się na  ten  cel jeden 
fundusz pod powyższą nazwą. Fundusz 
ten  dzieli się n a  cz tery  części: scalenio- 
wo - reg u lacy jn ą , p arce lacy jną , m eljo- 
racy jn ą  i kredytow ą.

Nowy fundusz n ie  będzie podlegał 
odrębnej osobowości p raw nej, a zarzą­
dzał n im  będzie m in is te r  refo rm  ro l­
nych.

 o--------
TAJNY UKŁAD SOWIECKO - TU­

RECKI.
W A RSZAW A, 8. 1. W  p rasie  tu rec­

k ie j ukazała  się wiadomość o ta jnym  
tra k ta c ie  sowiecko - tureckim .

W  m yśl tego tra k ta tu , w razie  kon-_ 
f l ik tu  w ojennego w E uropie, T u rc ja  
zobowiązuje się zaniknąć D ardanele  i 
Bosfor.

w t. zw. Centrolewie, oświadczając w  
końcu, że raźno patrzy w przyszłość.

Ostatni dzisiaj przemawiał oskarżo­
ny W itos. Omówił on szeroko swoją 
działalność przy odbudowie państwa, po

czem zatrzymał się na okresie swego 
premierostwa.

Na tych mówcach wyczerpany zo­
stał czas, poświęcony na dzisiejszą roz­
prawę.

MOWY PADEREWSKIEGO W AMERYCE
PRZECIW KŁAMSTWOM ANTYPOLSKIM.

W ARSZAW A, 8. 1. (wł.) Polskie p is­
m a w A m eryce donoszą, iż Ig n acy  P ade­
rew ski zam ierza w ystąpić z w ielką ak ­
c ją  publiczną w Am eryce, zw alczającą 
w rogą Polsce p ropagandę niem iecką.

M istrz Paderew ski m a w ygłosić sze­
reg  przem ówień, odpierających  fałsze i 
k łam stw a niem ieckiej propagandy, a  
w y jaśn ia jących  praw dę o Polsce, a  zwła 
szcza polski pun k t w idzenia n a  spraw ę

gran ic  zachodnich.
P a trjo ty ezn e  w ystąp ien ia  P aderew ­

skiego już  obecnie budzą w ielkie zain­
teresow anie i sy m p atję  w społeczeń­
stw ie am erykańskiem , k tó re  darzy  wiel 
kiem  zaufaniem  Ignacego Paderew skie­
go. j

M ityngi z przom ów ieniam i P aderew ­
skiego odbędą się w m a ju  i czerwcu.

T R A G E O J  A W  K O P A L N I W Ę G L A
NOWE WSTRZĄSY PODZIEMNE W BYTOMIU.

K A TO W ICE, 8. 1. (wł.) R esztk i na­
dziei u ra to w an ia  14 zasypanych gó rn i­
ków. w kopaln i K ars ten  - C entrum  pod 
B ytom iem  rozchw iały  się całkowicie. 
W czoraj wieczorem zanotowano nowe 
w strząsy  podziemne, k tó re  odczuto na­
wet po stron ie  polskiej, m ianow icie w

Łagiewnikach i w leżącej tuż na grani-, 
cy kopalni „Florentyna".

Akcja ratownicza nietylko nie po* 
sunęła się naprzód, ale natrafia na co. 
raz większe trudności, gdyż obsuwają, 
ce się zwały w ęgla wciąż zasypują no­
we korytarze.

M INISTER SPR. ZAGR. RUMUN J l  
GHIKA W W ARSZAW IE.

W ARSZAW A, 8.1. (wł.) Dziś rano 
pociągiem bukareszteńskim przybył do 
W arszawy rumuński m inister spraw  
zagr., ks, Ghika.

Na udekorowany flagam i polskien#  
i rumuńskiemi peron zajechał rumuń­
ski pociąg salonowy, z którego w ysie­
dli m inister Ghika w towarzystwie sze 
fa gabinetu p. Mag her u.

Na powitanie gości zebrali się w dwor 
cowym salonie recepcyjnym pp. mini­
ster Zaleski w towarzystwie urzędni­
ków MSZ., poselstwo rumuńskie w kom  
plecie, prwedstawiciele rumuńskiej kolo 
n ji w W arszawie i polski komitet pol­
sko - rumuńskiego porozumienia praso 
wego.

Po krótkiem powitaniu goście odje­
chali do przygotowanych dla nich apar­
tamentów w hotelu Europejskim.

W południe, po złożeniu wizyt ofi­
cjalnych m inister Ghika podejmowany 
był na Zamku przez prezydenta Rze­
czypospolitej, wieczorem zaś odbył się  
obiad i raut u ministra spraw zagra­
nicznych p. Zaleskiego.

 o--------
SPISE K  WOJSKOWY w H ISZPA N JI

PARYŻ, 8. 1. W edług doniesienia  
„Petit Parision" z Madrytu, aresztowa­
no wczoraj w W alencji trzech oficerowi 
kawalerji pod zarzutem organizowania 
sprzysiężenia wojskowego, mającego 
na celu obalenie rządu hiszpańskiego.

Zamach bombowy na cesarza Japonji.
MIKADO WYSZEDŁ BEZ SZW ANKU. ZAMACHOWIEC KOREAŃSKI ARESZTOWANY.

TOKJO, 8. 1. Na cesarza Japonji do­
konano dziś rano zamachu bombowego. 
Gdy cesarz wraz z świtą powracał z 
przeglądu wojskowego, jakiś osobnik 
rzucił bombę, która wybuchła za powo­

zem cesarskim.
Mikado wyszedł z zamachu bez szwan 

ku. Również nikt ze św ity nie odniósł 
żadnych obrażeń.

Zamachowca natychm iast aresetowa-

B R  U N  IN G  Z A P R O S I Ł  H IT L E R A
NA NARADĘ W SPR A W IE WYBORU PREZYDENTA RZESZY.

BERLIN, 8. 1. Inicjatyw a Briininga 
wszezęcia rokowań z Hitlerem, zasko­
czyła polityczne koła niemieckie.

H itler przy jaj zaproszenie i odbył 
dwugodzinną rozmowę z kanclerzem  
Briiningiem oraz z ministrem reieh. 
swehry, Grocnerem. Konferencja do­
tyczyła uzgodnienia polityki wewnętrz 
nej oraz przyszłych wyborów prezyden 
ta  Rzeszy. Briining dąży do utrzyma­

nia na tem stanowisku marsz. Hinden  
burga, a ponieważ niezbędne jest dwie 
trzecie głosów w reichstagu, poczuł się  
zmuszony do nawiązania przyjaciel, 
skich stosunków ze stronnictwem na­
rodowo .  socjalistyczncm.

Przebieg rozmowy nie jest znany, 
lecz tryum falny ton prasy hitlerowskiej 
wyraźnie świadczy o osiągniętym  suk­
cesie.

OLBRZYM POW IETRZNY POŁĄCZY
EURO PĘ Z NOWYM JORKIEM.
B E R L IN , 8.1. H olendersk i k o n stru k ­

t o r  sam olotu, K oolhoven, p rzy s tąp ił we 
w łasnych zakładach pod R otterdam em  
'do budow y olbrzym iego hydroplanu , 
który m a posiadać dwa razy  w iększą po 
w ierzchnię skrzydeł od słynnego sam o­
lotu  „Do X “.

H y d ro p lan  K oolhovena je s t budow a­
n y  na zam ówienie spółki akcy jne j, k tó ­
ra zam ierza uruchom ić s ta łą  kom unika 
«ję pow ietrzną pom iędzy H o lan d ją  ą 
N ow ym  Jorkiem -

Straszna kląska powodzi w N>emczech i Halandji.
' STO RAZY ALARMOWANO STRAŻ OGNIOWĄ.

AM STERDAM , 8. 1. N ad  północno _ 
zachodnią H olandją , jak  to już dono­
siliśm y, szalała przez całą noc ubieg łą  
w ichura. Spustoszenie je s t olbrzym ie. 
W  A m sterdam ie w icher pozryw ał da-, 
chy z kilkudziesięciu domów, a w p a r­
kach poobalał drzewa. S traż  ogniowa 
była  a larm ow ana przeszło 100 razy, po. 
zatem w n iesien iu  pomocy b ra ł udził 
garnizon miejscowy.

W  porcie ro tterdam skim  k ilka okrę­
tów zerwało się z kotwic. W  mieście 
s tra ty  są w ielkie

M iasto O ldengurg w Niemczech jest 
zalane. S tac ja  pomp, pod naporem  fal, 
pękła na  dwie części, mimo, że funda­
m enty  budynku znajdow ały  się na głę 
bokości 7 m etrów . Pobliskie m iastecz. 
ko H oltgast je s t rów nież zalane. N a 
lin ji O ldenburg — L eer woda podm yła 
tor na przestrzen i 80 metrów.

W  nizinie rzeki E id e r (Holsztyn) wo 
da za la ła  olbrzym ie przestrzenie.

W porcie ham bursk im  zatonęło wsku 
tek burzy k ilk a  szkunerów, naładow a­
nych  w ęglem .''

no. Znaleziono przy nim jeszcze jedną 
bombę, której nie zdołał rzucić. Okazał 
się nim komunista koreański, nazwi­
skiem Rihoszo.

Policja m usiała walczyć z tłumem, 
który usiłował dokonać samosądu nad 
zamachowcem.

W ieść o nieudanym zamachu wywo­
łała w stolicy Japonji niebywałe poru­
szenie.

LONDYN, 8.1. W nocie, skierowanej 
przez ruąd St. Zjedn. do Ciiin i Japonji, 
stwierdza się, iż Ameryka nic może u- 
znać legalności obecnego stanu rzeczy 
w Mandżurii na podstawie paktu Kel- 
loga i traktatu dziewięciu mocarstw. 
Rząd St. Zjednoczonych zastrzega się, 
że nie będzie mógł uznać również ukła­
dów między rządem japońskim i chiń­
skim, które naruszą prawa traktatowe 
St. Zjedn- lub obywateli amerykań­
skich. Rrąd St. Zjedn. nie uzna również 
takich układów, które naruszać będą 
niepodległość i integralność terytorial­
ną Chin.

ZBROJENIE PR U S WSCHODNICH.
W ARSZAW A, 3. 1. Jed n  z delegatów  

niem ieckich na konferencję rozbrojenie 
w ą gen. Blom berg, dowódca korpusu 
w Królew cu, będzie się dom agał w Ge­
newie wolności zbro jen ia się d la  P ru s  
W schodnich.

G enerał ten  będzie argum entow ał 
swe żądanie niebezpieczeństwem, jak ie  
grozi P rusom  W schodnim  ze s trony  
Polski.



POGŁOSKI I ZAPRZECZENIA
O ZŁYM STANIE ZDROWIA 

BIIIAN DA.

PARYŻ, 8 .1. M in isterju rn  spraw za­
granicznych dem entuje wszelkie pogło­
ski, jakoby  stan  zdrow ia Brianda m iał 
być tak  zly, iżby m u nie pozwalał na 
dalsze urzędowanie.

Zdaniem  lekarzy, opiekujących się 
ou lat B riandem , żadną m ia rą  bez szko 
dy dla zdrow ia nie wolno m u uczestni­
czyć w podniecających obradach w Lo­
zannie i Genewie. Lekarze ostrzegli 
B rianda, że m usi się oszczędzać.

0  złym  stan ie  zdrow ia m inistra  
świadczyć może fakt, że nie b ra ł on u- 
działu  we w czorajszej radzie mini' 
strów . Również nie był w stanie złożyć 
osta tn ie j w izyty  u tru m n y  ministra Ma 
g inota, tak , że m usiał go zastąpić jeden 
z wyższych urzędników.

MORATORIUM DLA ROLNIKÓW  
W DANJL

WARSZAW A,8. 1. Rząd duński już 
w najbliższym czasie złoży parlamen­
towi projekt ustawy o moratorjum dla 
rolnictwa. Moratorjum dotyczyć będzie 
przeważnie długów hipotecznych i po­
życzek w kasach komunalnych. Projekt 
m orato rjum  dla rolnictwa duńskiego, 
k tó re  przechodzi ciężki kryzys, istniał 
już  w jesieni, jednak decyzja wystąpię, 
nia z odpowiednim projektem ustawy  
zapadła  dopiero w ostatnich dniach. Na  
posiedzeniu gabinetu rozważono rów­
nież sprawę wprowadzenia moratorjum  
dla innych gałęzi gospodarstwa.

OFIAR A SOPOT.
Samobójstwa ziemianina.

GDANSK, 8. 1. W Sopotach odebrał 
sobie życie Łl-letni ziem ianin z pod Lwo 
wa, Józef Sielecki. Z pozostawionego l i ­
stu wynika, że powodem samobójstwa 
było przegranie przezeń w ciągu dwu 
dni w kasynie sopockiem 120.000 zł.

Sielecki osierocił żonę i pięcioro dzie
ci.

 o--------

STRASZNA ZEMSTA UMYSŁOWO 
CHOREGO.

RADOMSKO, 8. 1. We wsi Zawada, 
gm. Konary wybuehł groźny pożar, któ 
ry straw ił całkowicie 8 gospodarstw. W  
płomieniach zginął 22-letni mężczyzna 
umysłowo chory. Dwie osoby ciężko po­
parzone odwieziono do szpitala.

Akcję ratowniczą prowadziło 20 oko­
licznych straży ogniowych. Prace by­
ły niesłychanie utrudnione z powodu 
huraganowego wiatru.

Pierwsze dochodzenia wykazały, że 
ma się do czynienia z podpaleniem.

Sprawcą był prawdopodobnie ów żyw  
eem spalony umysłowo chory, który od 
grażał się, że zemści się na swych opie­
kunach za złe obchodzenie się z nim.

POLSKA I RUMONJA

LLOYD GEORGE ZDRÓW I CAŁY. 
Gcrmanofilska deklaracja wobec praay.

LONDYN, 8. 1. Wczoraj Lloyd Gfe,
• prge powrócił do Londynu z podróży 
,po Cejlonie. Jak o tern donosiły depe. 
‘ńze, parowiec „Ireland", na którym  
Lloyd George odbywał podróż, zasko­
czon y  został przez burzę, lecz szczęśli­
wie dotarł do brzegów A nglji.

Lloyd George, po opuszczeniu okrę­
tu, przyjął natychm iast przedstawicieli 
prasy, wobee których złożył następują- 
jeą deklarację:

— Jestem  zwolennkiem całkowitego 
skreślenia zarówno reparaeyj, jak ł 
długów wojennych. Jest to konieezne, 
jeżeli chcemy by w stosunkach gospo­
darczych nastąpiło odprężenie. Rep ara. 
eje i długi wojenne, są ze sobą tak ści­
śle związane, że muszą być rozpatrywa­
ne jednocześnie, a nie oddzielnie, jak  
tego życzy sobie premjer francuski.

W dalszej rozmowie Lloyd George, 
prosił dziennikarzy o zaznaczenie, że 
jego zdanie, dotyczące skreślenia repa-- 
racyj, pozostaje niezmienione od r, 
1922.

R K K I . A M A
m ą  h a n d l u :

Dymitr Głiika, sternik poli­
tyki zagranicznej Rumunji, bawi 
w Warszawie.

Nie jest to wizyta kurtuazyj­
na lub przyjazd, spowodowany 
chęcią zobaczenia nieznanego kra 
ju. Polskę i Rumunję łączą tak 
silne- węzły przyjaźni i taka 
wspólnota interesów międzynaro­
dowej natury, iż same względy 
kurtuazyjne lub tendencje wza­
jemnego poznawania się nie od­
grywają poważniejszej roli. Dzie­
siątek lat upłynął od chwili, gdy 
zdrowy instykt samozachowawczy
obu narodów i państw wskazał 
jedną drogę: drogę wzajemnego 
porozumienia i ścisłej współpra­
cy. W archiwach dyplomatycz­
nych obu państw przyszły histo­
ryk będzie mógł przestudjować, 
jak to porozumienie i ta współ­
praca z biegiem lat narastała, 
jak krystalizowała się w formie 
paktów i traktatów, obejmują­
cych coraz szersze dziedziny, bo 
prócz politycznej również i gospo 
darczą, kulturalną, mniejszościo­
wą.

To też dziś złączone są oba 
państwa silnemi węzłami szcze­
gółowo opracowanych umów. 
Ale łączy je ponadto coś więcej. 
Nietylko dokumenty, opracowa­
ne w kancelarjaeh dyplomatycz­
nych —  ale również i żywotny 
interes, pracy do manifestowania 
wspólnoty politycznej wśród
skomplikowanych niepomiernie 
fluktuacyj polityki zagranicznej 
obecnej doby.

Minister Ghika przyjechał do 
W arszawy w przededniu bardzo 
ważnych obrad, zapowiedzianych 
na najbliższe tygodnie na forum  
międzynarodowych parlatorjów. 
Termin konferencji rozbrojenio­
wej jest coraz bliższy, o wspólna 
platforma polsko-rumuńska na 
tej konferencji koniecznością, któ 
rej wagi nie zapoznaje ani spo­
łeczeństwo polskie ani rumuńskie.
Pakt o nieagresji, który ma być 
zawarty z Sowietami, obejmuje 
zarówno interesy żywotne Polski 
jak i Rumunji, a dla tego pań­
stwa jest o tyle jeszcze bardziej 
skomplikowanem zagadnieniem, 
że kwestja przynależności Besa- 
rabji wciąż jest ze strony Moskwy 
poddawana pod dyskusję. Rów­
nież i lansowana ostatnio koncep­
cja „federacji naddunajskiej“ sta  
nowi przedmiot bardzo czujnych 
obserwacyj zarówno ze strony 
polskiej jak i rumuńskiej. Wręcz­
cie między oboma sojusznikami 
jest mnóstwo spraw sąsiedzkiego 
porozumienia (np. sprawy ekono­
miczne, likwidacyjne ltd.), któ­
rych omówienie jest bardzo po­
żądane.

Oto —  w ogólnych zarysach 
—  konkretne zagadnienia i waż­
kie problematy, o których mini­
ster Ghika ma właśnie sposob­
ność mówić z decydująeemi czyn 
nikami naszej polityki państwo­
wej. Że rozmowy te owiane są 
duchem przyjaźni i zgody —  czy 
trzeba jeszcze podkreślać?

Dzieje ostatnich lat dziesięciu 
dały chyba dowód, jak cenną i 
w pozytywne rezultaty płodną

jest ta przyjaźń, która złączyła 
oba państwa. W  niejednej chwili 
zaostrzenia stosunków międzyna­
rodowych, w niejednym momen­
cie odporu wobec zakusów wro­
gów zarówno naszych jak i pań­
stwa rumuńskiego —  przekonać 
się mogły obie strony, jak dodat­
ni był wpływ związania się śei- 
słemi węzły przyjaźni.

To też i teraz, gdy świat sta­

nął do zapasów ze zmorą kryzy 
su gospodarczego, a równocześnie 
tak zasadnicze sprawy, jak roz­
brojenie, ugody reparacyjne itd., 
zbliżają się do rozstrzygnięcia na 
forum międzynarodowem —  see- 
mentowana tak silnie od 10 lat 
przyjaźń polsko-rumuńska stano­
wi ważki czynnik, z którym li­
czyć się muszą zarówno przyja­
ciele jak i wrogowie obu państw*

Nowe oblicze samorządów w całej Polsce.
We wrześniu — wybory

USTAWA SAMORZĄDOWA WEJDZIE W ŻYCIE W MIESIĄC
PO UCHWALENIU.

W przyszłym tygodniu rząd 
p rześle do sejmu projekt nowej u- 
stawy o samorządach. Ustawa ta 
jest owocem kilkoletnich studjów 
i opracowań i czyni zadość większo­
ści postulatów,
wysuwanych przez społeczeństwo 

i ophiję publiczną..
Ustawa przedłuża kadencję or­

ganów zarządzających samorządami 
z 3 do 5 lat, wzmacnia odpowiedział 
ność burmistrzów i prezydentów w 
przeciwieństwie do uchylania się od 
odpowiedzialności magistratów ko- 
legjalnyeh, oraz podnosi kontrolę 
władz nadzorczych.

To są trzy główne rysy nowej 
ustawy. Czwartym będzie podnie­
sienie wieku wyborczego do lat 25 
i dopuszczenie do głosowania nie­
tylko na listy,

lecz i na nazwiska.
Samorządy w Polsce, zarówno 

miejskie jak i gminne otrzymają w 
postaci tej ustawy trwałą, jednolitą

dla wszystkich dawnych zaborów 
podstawę egzystencji i . rozwoju.

Po budżecie ustawa samorządo­
wa, będzie
najważniejszem przedmiotem prac 

obecnego sejmu.
Jest życzeniem zarówno rządu 

jak i większości parlamentarnej 
projekt ten przeprowadzić w ciągu 
bieżącej sesji.

Mała ustawa wejdzie w życie 
w miesiąc po jej wydaniu. W ciągu 
6 miesięcy od wejścia w życie prze­
widuje się przeprowadzenie nowych 

-wyborów do wszystkich ciał samo­
rządowych już na podstawie nowej 
ordynacji wyborczej.

Wrzesień 
b. r. byłby miesiącem powszechnych 
wyborów samorządowych. Tam, 
gdzie wybory nie mogłyby się odbyć 
natychmiast, przewiduje się miano­
wanie komisarzy rządowych na 
okres nie dłuższy nad jeden rok.

Stan bezrobocia'w  poszczeoólnycb zawodach.
N a ogólną liczbę 289.057 bezrobot­

nych zarejestrowanych na dzień 2 bm , 
bezrobocie w poszczególnych zawodach 
przedstawiało się następująco:

Górnicy — 13.876 bezrobotnych (w 
tem Sosnowiec 1095, Drohobycz 1197, 
Śląsk 9987), hutnicy w metalu — 3766 
(w tem Śląsk 3133), szklarze — 1773 (w 
tem Piotrków 344), metalowcy — 30.184 
(w tem Warszawa i okręg warsz 4101, 
Łódź i okręg łódzki 2000, Sosnowiec — 
1705, Śląsk 7970, Poznań 1700), włókien- 
nicy — 30.212 (w tem Łódź 22.185, Sos. 
nowiec 1820, B iała Krakowska 1203,

Śląsk 973), robotnicy budowlani 34.253 
(Warszawa - okręg 2576, Łódź - okręg 
2933, Sosnowiec 1550, Kraków 1298,
Lwńw 1438, Śląsk 9253), pracownicy u- 
m ysłowi — 36,903 (W arszawa 4569, Łódź 
3236, Sosnowiec 1289, Kraków 1188,
Lwów 2022, Śląsk 5371), robotnicy nie­
w ykwalifikowani — 117.147.

Liczba ezęśeiowo zatrudnionych wy 
nosiła 144.489, z czego przez 1 dzień w 
tygodniu pracowało 6714 osób, przez 2 
dni — 14.953, przez 3 dni — 57.185, przez 
4 dni — 26.526 i przez 5 dni — 39.111 o- 
sób.

Zamiast pomnika wolności — pomnik Lenina.
T;;k jak przed bramami New Yorku, 

również u wejścia do portu leningradz- 
kiego wybudowany zostanie pomnik ol­
brzymich rozmiarów. Pomnik ten nie 
będzie jednakowoż poświęcony symbolo 
wń, tak jak w Ameryce, ale cełowieko- 
wi, który w Rosji sowieckiej czczony 
jest, jako istota najdoskonalsza, jako 
ucieleśnienie prawdy, jako prorok nie­
om ylny — Leniuowi.

Projekty tego pomnika, który swemi 
rozmiarami przewyższyć ma nowojor­
ski posąg W olności napływają już do

sowietu leningradzkiego. Koszta bu­
dowy pomnika wynosić będą około 2 i 
pół m ilj ona rubli. Pomnik stanie albo u  
„Niewskieh W rat“, przy wejściu do za­
toki morskiej, albo pośrodku samej za­
toki, co zależy od projektu pomnika.

Do sądu konkursowego powołani zo­
stali rzeźbiarze, malarze, architekci i 
inżynierowie.

Pomiędzy robotnikami portu leniu* 
gradekiego wszczęta została zbiórka na 
budowę tego pomnika.

Doniosłe obrady węglowe.
Onegdaj rozpoczęła się w Gene­

wie „poufna" narada siedmiu 
państw produkujących węgiel: An­
glji, Francji, Polski, Niemiec, Cze­
chosłowacji, Belgji i Hołandji.

Głównym tematem obrad jest 
sprawa obniżenia dnia pracy pod 
ziemią do 7 godzin i 45 minut. Jest

to wniosek Anglji, która w takiem 
załatwieniu sprawy widzi swój inte­
res — osłabienie konkurencyjności 
zagranicy.

W razie, gdy dwa z pośród państw 
— wielkich producentów węgla —ra 
tyfikują układ, inne będą go musiały 
przjjąć.
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Sensacyjna afera w banku Zagłębia
w SOSNOWCU.
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Od kilku miesięcy w Zagłębiu po 
czelv krążyć, powtarzane z ust do 
u s t "sensacyjne pogłoski o naduży­
ciach w banku Zagłębia w Ssnowcu, 
których rzekomo miał się systema­
tycznie dopuszczać dyrektor tegoż 
banku Stanisław Rzuekowski, czło­
w iek ogólnie znany i poważany. .

Pogłoskom tym początkowo nio 
dawano wcale wiary, tembardziej, 
że osoba dyr. Rzuchowskiego budzi­
ła duże zaufanie. . . . .

0°ólnie więc sądzono, ze jest to 
kaczka, kolportowana po mieście 
przez któregoś z osobistych wrogo w 
Rzuchowskiego. Dlatego tez, mimo, 
że oogloski te krążyły po mieście ęo- 
raz uporczywiej, nie dawano im w ia­
ry  i przechodzono nad niemi do po 
rządku dziennego.

Po upływie pewnego czasu wie­
ści te ucichły po to, aby w kilka ty ­
godni później odżyć na nowo.

W końcu, kiedy cała sprawa na­
brała dostatecznego rozgłosu, wsrod 
udziałowców zapanowało zaniepoKO-

“ i K C e  w ten sposób pio,.i,- Rzucl.ow.ki ko-
dze szły do kieszeni wtajemmczo- w ystając z braku dostatecanej kon-
nvcli a właściwie dyr. Rzuchowskie- troll ze strony zarządu banku, dowol
go który obracał je na swe pryw at- nie dysponował pieniądzmi bankowe
S ’cele Tego rodzaju kombinacyj m i, podejmując na swój, rachunek
Rzuchowskiego w ykryto cały szereg, kwoty w rożnych wysokosciacłi.

Nabył więc w Poznańskiem ma* 
jątek ziemski, który, mówiąc nawiąż 
sein, okazyjnie udało mu się kupić 
niedrogo od jednego z obywateli po' 
znańskich. '

Następnie p. dyrektor nabył pięk 
ną willę w Gidlach, gdzie miał podob

To też nowyIm r -ąd banku zdecydo­
wał się sprawę nadużyć skierować 
do prokuratora.

Dowiedziawszy się o tern Kzu- 
chowski pewnego dnia znikł z hory­
zontu Sosnowca. ^

Rozesłano za nim listy gończe. _ 
Rzuchowski, widząc, że nie u j­

dzie przed pościgiem, po kilkunastu 
dniach sam zgłosił się w policji. 

Został on aresztowany i osadzo-

V I)  i y  w I  U / a L L  y  A ż ll  W  J  o u u w « v i « v »  •  -------1 • •  Ł .  ,  . '  - j .  ł  •

Ogółem Rzuchowski za cały okres no w przyszłości na stałe się uizą
swego pobytu w banku podjął dla dzie.

banku Felicjan 
wykorzystywał

siebie 350.000 zł.
Prezes zarządu 

Wieczorek również 
swe stanowisko.

Jako prezes zarządu banku miał 
decydujący głos w sprawie udziela­
nia kredytów. K orzystając z tego 
przywileju udzielał sam sobie kre-

K upił również 80 ha lasu w Ogro 
dzieńcu, na której to tranzakcji, jak 
Utrzymują wtajemniczeni, zrobił do 
skonały interes. Poprostu nabył las 
za bezcen.

Po pewnym czasie p. dyrektor, 
obywatel ziemski i właściciel willi 
i różnych realności w jednej osobie,

czego byli członkowie zarządu, a. 
mianowicie: Felicjan Wieczorek, b. 
prezes zarządu i członkowie: M arjan 
Jagielłowicz, właściciel składu ap­
tecznego w Sosnowcu i Józef a t K ru  
szyński, właściciel zakładu mecha-

W ołać walne
1 JS S i  dotychczas nie byt p r z e s ł u c h y .

117 Jednocześnie, celem przesłucha- niego piastow ania stanowiska p i e ­
nia, wezwani zostali do sędziego śled sa zarządu, Wieczorek udzielił solne

przywileju udzielał sam some m y  i — .
dylów niezem niezabezpieczonych, postanowił zostać fabrykantem. W,

W ten sposób w ciągu kilkulet- tym tez celu nabył w Sosnowcu dwia

jenie, w w yniku czego postanowiono 
zwołać walne zebranie udziałowców.

skiego.
NOW E W ŁADZE BA N K U  

I P IE R W S Z E  ŚLADY NADUŻYĆ.
W listopadzie ub. roku przy licz­

nej obecności udziaiowcow banku od 
było się walne zebranie, na którem, 
po burzliwej dyskusji, dokonano wy 
boru nowych władz banku.

Nowe władze banku rozpoczęły 
swą pracę pod znakiem kontroli
ksiąg instytucji. .

Już  w pierwszych dniach n a tra ­
fiono na szereg niedokładności przy 
księgowaniu, przyczęm _ wyszły na 
jaw  pewne drobne nadużycia. _

W  miarę badania ksiąg wychodzi­
ły na wierzch coraz to nowe naduży­
cia Rzuchowskiego.

Pozatem w wielce w niewyraźnem 
świetle swej społecznej działalności 
stanęło kilka osób, między innemi 
prezes zarządu banku, czowiek rów­
nież ogólnie znany w calem Zagłę­
biu, właściciel cegielni w Sosnowcu, 
Felicjan Wieczorek.

W R A ŻEN IE WŚRÓD SPO ŁE­
CZEŃSTW A.

Wieść o w ykryciu nadużyć w ban 
ku rozeszła się po Zagłębiu lotem 
błyskawicy, budząc ogólne porusze­
nie. W śród udziałowców banku wia­
domość ta  wywołała panikę. Narazie 
jednak żadnych oficjalnych danych 
w  tej sprawie nie było. Nie była row 
nież ustalona wysokość nadużyć,

Tymczasem badanie ksiąg trw a­
ło w dalszym ciągu.

DALSZE BADANIA K SIĄ G  
I  ARESZTOW ANIA.

Prace przy kontroli ksiąg ujaw ­
niały coraz to nowe szczegóły i stop 
niowo ustalały wysokość nadużyć. 
W międzyczasie wyszła na jaw  no­
wa sensacyjna sprawa.

Któregoś dnia do banku zgłosił 
się jeden z udziałowców i przedsta­
wił książeczkę wkładową banku. 
Jakież było zdziwienie urzędników, 
kiedy nazwisko owego klijenta nie 
figurowało w księgach.

Czyżby jaka pomyłka!.,.
Poczęto szukać, kontrolować, nie­

stety, nazwiska zgłoszonego klienta 
w księgach nie znaleziono.

W książeczce najw yraźniej figu­
rował podpis dyrektora banku Rzu­
chowskiego. Nie ulegało najm niej­
szej wątpliwości, że ma, się tu do czy 
nienia z nieczystą sprawcą. K ilko­
dniowe badania przyniosły sensacyj­
ne szczegóły. Okazało się. że tego ro 
dzaju klientów banku jest wielu.

Kombinacja polegała na tem, że 
bank przyjm ował'pieniądze, wyda­
wał książeczki oszczędnościowe, na­
zwisk jednak w księgach banku nie

NADUŻYCIA W YNOSZĄ G08.000 
ZŁOTYCH.

Drobiazgowa kontrola ksiąg ban 
ku, jak  również śledztwo policyjne, 
ustaliły ostatecznie wysokość nadu­
żyć.

Sięgają one sumy 600 tys. zł.
Pozatem śledztwo stwierdziło, że 

nadużycia popełniane były systema-

kredytu na 250.000 zł.
W wyniku przeprowadzonego 

śledztwa, z polecenia prokuratora 
Wieczorek został osadzony w wię­
zieniu.

M A JĄ T K I P. DYREKTORA.
D yrektor Rzuchowski okazał się 

człowiekiem wielce dbającym o swo­
ją  przyszłość, którą stara! się wszel- 
kiemi możliwemi sposobami jak- 
najlepiej i beztrosko ułożyć.

Zdobywane łatw ą drogą pienią­
dze z banku nie trwonił lekkomyśl­
nie. lecz gromadził w licznych mająt
kach. ,

Przedewszystkiem p. dyrektor 
postanowił zabawić się w obywatela 
ziemskiego.

Pan liche! w roli ultra kapitalisty.
Akcja zorganizowanego kapitału wę­

glowego w ’kierunku obniżenia poziomu 
zarobkowego górników, ustanowione­
go umową zbiorowa w górnictwie - 
wzmocniona została niespodzianym ata 
kiem skrzydłowym- w wykonaniu wy­
trawnego partyzanta, mistrza sztuki dj 
wersyjnej — W .P. A. Michla.

Jego cenne uwagi do pracy dyr. J. 
Przedpełskiego odsłaniają z niesłycha­
ną plastycznością dotychczas zakrytą 
jaźń autora cennych uwag „uprawnia­
jące nas do określenia reprodukowa­
nych Iinoskoków wlaściwcm mianem:—
dywersją.

Bo jakże inaozej nazwać człowieka— 
który ze swoistej roli prelegenta robot­
niczego, z wyniosłego działacza społecz­
nego, robotniczego Zagłębia, z kandyda 
ta posła robotniczego listy  endeckiej 
przeniósł się jednym skokiem do tragicz 
nej roli cerbera interesów kapitali­
stycznych.

Abstrahując od niesmacznych reflek  
syj, wywołanych przez nową kreację i\ 
A. Michla, jest dla nas rzeczą nader cie 
kawą, <wy interpretacja oraz rozszerzo 
nie zakresu pracy dyr. Przedpełskiego, 
dokonane przez twórcę świato-poglą- 
dów tej miary, co p. A. Michel, nastą­
p iły  na zamówienie p.p. przemysłowców  
górniczych, ezy też z własnej brawuro­
wo - junackiej w oli i publicystycznych  
popędów nieokiełzanego autora „kurie­
rowych" K~"mjad. ^

Pytanie tem więcej aktualne, że właś 
nie praca dyr. Przedpełskiego w opra­
wie dodatkowej argum entacji p. A. Mi­
chla, straciła na realnej i rzeczowej war 
tośei, a naiwna reklama zamówionego 
czy też samodzielnego interpretatora, 
osiągnęła wręoz przeciwny skntek.

Bardzo hojnie szafuje p. A. Michel 
głodowym poziomem życiowym górni­
ków na rzecz umocnienia zagrożonej 
kryzysem struttury produkcyjnej kapi 
talu węglowego, — zbyt hojnie, aż do 
wywołania więcej, czy mniej uzasadnio 
nyeb podejrzeń jego intencyj.

ftąda on nie więcej nie mniej, jak  
zgilotynowania świadczeń socjalnych i 
płatnych urlopów, żada sięgnięcia do

zarobków i płac robotniczych — i to 
wszystko w im ieniu usprawnienia apa­
ratu przemysłowego do konkurencyjnej 
walki o rynki eksportowe, ujawniającej 
się w praktyce w horendalny lapsus 
bawienia się w eksport węglowy kosz­
tem nędzy robotników i kieszeni krajo­
wych konsumentów, oraz wyzbywania 
się dobra naturalnego.

Z patosem rozpaczliwym, godnym  
swej rozpaczliwej roli woła p. A. Michel 
na zakończenie swej bezgranicznej hoj­
ności: „I nie wątpię, że w takiem ujęciu  
sprawy, robotnik spełni swój obowią­
zek, gdy go inni spełnią".

Panie Michel — że pan w tem zda­
niu wobec swoich mocodawców spełnił 
swój obowiązek, dla nas nie ulega wąt­
pliwości, jest jednakże rzeczą również 
bezsporną, że robotnicy już dawno zwąt 
pili w pańską endecko - pseudo - prole- 
tarjacką dobroduszność i że zatem ma­
m y wszystkie dane w powątpiewaniu co 
do skuteczności pańskiego smutnego pa­
tosu.

Do pracy dyr. Przedpełskiego powró­
cę z rzeczowem przeciwstawieniem się 
jego tezom, poglądu robotników kopal­
nianych — z panem, niestety, tak po­
stąpić nie mogę, albowiem jest pan dzia 
łączem robotniczej niw y społecznej, nie 
jest właścicielem, ni dyrektorem kopal 
ni — a jest pan zwyczajnym  linoskocz­
kiem — pajacem, którego pociąga się za 
sznurek.

K. BOGNER.

CZOPA! H E M O R O m A I . N t ó  
„Varied" I z  kogutkiem! 

Usuwają ból. pieczenie, swędzenie, 
krwawienie zmniejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.

fabryczki, między innemi fabryczkę 
łóżek pf. „Metalśprzęt“%

Ponieważ w przyszości nosił się 
z zamiarem powiększenia swych 
przedsiębiorstw, przeto nabył rów­
nież w Sosnowcu, w różnych pun­
ktach miasta, kilka placów, na któ­
rych w  przyszłości (gdyby nie w sy­
pa). m iały stanąć okazałe budowle.

Słowem, p. dyrektor prócz du­
żych zdolności bankowych, wykazał 
wielki zmysł kupiecki.

Sądząc z rozmachu z jakim krzą­
tał się koło swych interesów, można 
sobie wyobrazić coby jeszcze p. dy­
rektor kupił, gdyby tak jeszcze kil­
ka la t pozostał na stanowisku dyr. 
banku.
P . PR E Z E S  W IECZO REK  OKA­

ZAŁ S IĘ  SPR Y T N IE JSZ Y !
Prezes zarządu banku, I  elicjan 

Wieczorek okazał się sprytniejszy 
od Rzuchowskiego. Za udzielone so­
bie kredyty również nabywał nieru­
chomości, budował wille, domy, roz­
szerzał swą Cegielnię i t. p.

Był jednak na-tyle przezorny, ze 
m ajątki przepisywał na inne nazwi-*
ska. . TrT.

Należy wspomnieć, że Vv leczore^ 
początkowo m ajątki kupowały na 
swoje nazwisko. Dopiero później, 
kiedy grun t począł mu się z pod nóg 
usuwać, cały swój m ajątek przepisał 
na inne nazwiska. Je s t on obecnie 
posiadaczem wcale pokaźnego mająt 
ku.

Poza cegielnią, która jest przed­
siębiorstwem bardzo intratnem , Wie 
czorek posiada kilka domów, willę, 
liczne place, ziemię i t. p.

Początkowo Wieczorek^ _ płacił 
bankowi procenty, później jednak, 
kiedy kredyty  urosły do wielkich 
sum, płacenia procentów zaniechał.

Procenty rosły od procentów, po 
większając ogólną sumę.

P. prezes, jako człowiek ogólnie 
znany, prowadził życie na szeroką 
stopę. Mieszkał w pięknej willi 
elegancko umeblowanej, bywał tu i 
ówdzie, słowem prowadził tryb ży­
cia. człowieka naprawdę zamożnego, 
bez żadnych trosk m aterjalnych.

W RAŻENIE W MIEŚCIE.
Wiadomość 0 nadużyciach w  han 

ku wywołała powszechne poruszenie.
Ze wszystkich stron dają się sły­

szeć słowa oburzenia i potępienia 
tych ludzi, którzy bez żadnych skru 
pułów. m ając tylko na względzie 
swe własne dobro, zrujnowali poważ 
ną i pożyteczną placówkę.

Obecny bank Zagłębia, założony 
jeszcze przed wojną, jako kasa po­
życzkowo - oszczędnościowa, przez 
szereg la t spełniała należycie swą ro 
lę i rokowała jakuajlepsze nadzieje.

Obecnie dalsza jego egzystencja 
znajduje się pod znakiem zapytania.

ja k  bowiem wiadomo nad ban­
kiem roztoczony jest nadzór sądo­
wy. Stan jego finansowy jest tego 
rodzaju, że wstrzymane zostały wy­
płaty. . , , j

Czy bank wybrnie z tych trud­
ności pokaże najbliższa, przy­
szłość.



K R O N I K A .  Posiedzenie rady komisarycznej w Będzinie.
Styczeń

Sobota

Dziś: Marejanny p.
Jutro: A gat ona, Wilhelma b.
Wschód słońca: 743.
Zachód słońca: 3.59

R A D J O
W A R S Z A W A .

Sobota, 9 stycznia.
11.20. Kom. m eteor. 11.45. P rzeg ląd  

p rasy  k ra j. PA T. 11.58. S ygnał czasu 
z W arsz. 12.05. P ro g ram  na dz. bież. 
12.10. P o ranek  szkolny ze Lwowa. 12.45. 
P ły ty . M uzyka lekka. 13.10. Urz. kom. 
P aństw . Inst. Met. 13.15. K om unikat 
gospodarczy. 14.45. P ły ty , 15.15. Kom. 
Główn. Zw. S traży  Poż. 15.25. Przegląd  
w ydaw nictw  p e r jod. 15.45. Giełda pien. 
oraz kom. Centr. B iu ra  H ydrogr. dla 
żeglugi i rybaków . 15.50. P ły ty . 16.20. 
R adjokronika. 16.40. P ły ty . 17JO. Odczyt 
ze Lwowa. 17.35. K ącik  m łodych ta len ­
tów  muz. 18.05. Słuchowisko dla dzieci 
starszych  z K rakow a. 18.30. Piosenki. 
18.50. Rozmaitości. 1915. Skrzynka pocz_ 
towa rołn. 19.25 P ro g ram  na dz. nast. 
19.30. W iadomości sportowe. 19.35. P ły ty  
19.45. P ras . Dz. R adj. 20.00. „Na widno­
kręgu". 20.15. M uzyka lekka. 21.55. F e lje  
ton p. t. „Na P u łask im  do Polski". 22.10. 
U tw ory Chopina. 22,40 D odatek do Pr. 
Dz. R adj. 22.45. Urzęd. kom. Państw . 
Inst. Met. i komun, policyjny. 22.50. 
M uzyka tan. z dane. „Adria".

K A T O W I C E .
Sobota, 9 stycznia.

11.45. P rzegląd  p ra sy  k ra j. z W arsz. 
U-58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. K on­
cert z p ły t g ram of. 13.10. K om unikaty  
z W arsz. 14.55. Kom. Połsk. Zw. Zrzesz. 
Gosp. W oj. Śl. 15.05. K oncert z p ły t 
gram of. 15.25. T ransm . z W arsz. 16.20. 
R ad jokron ika z W arsz. 16.40. Skrzynka 
pocztowa. 17.10. T ransm isje  ze Lwowa 
i W arsz. 18.05. P ro g ram  dla dzieci z 
K rakow a i W arsz. 18.50. Rozmaitości, 
p rogram  na dz. nast. oraz kom. T. P. 
19.05. „Zimowe igrzyska olim pijskie w 
Lace P lacid". 19.20. „Rowerem przez 
A frykę północną: Taza". 19.45. Transm . 
z W arsz. 22.50. P ro g am  na dz. nast. 
22.55. M uzyka lekka i  tan .

- o

Dnia 11, tj. w poniedziałek o godz. 8-ej 
wiecz. odbędzie się posiedzenie rady ko­
misarycznej z następującym po rząd.
kiem obrad:

Przy jęc ie  protokułów  z poprzednich 
posiedzeń, spraw a p ro longaty  pożyczki 
krótkoterm inow ej w wys. zł. 50.000 w 
polskim  banku kom unalnym ; rozpatrzę 
nie p ro jek tu  urządzenia izby izolacyj­
nej dla umysłowo chorych; rozpatrze­
nie p ro jek tu  urządzenia punk tu  zdrowot 
nego w Siew ierzu dla gruźlików ; sp ra­
wa przeniesienia kier. wydz. podatko­
wo - egzekucyjnego W lassaka w stan  
spoczynku^ spraw a przeniesienia woź. 
nego K ulińskiego w stan  spoczynku; 
spraw a przydziału  biletów  tram w ajo­
wych, spraw a re jestrac ji tragarzy ; po­
danie sp. „Piekarz" o sprolongowanie 
term inu  sp ła ty  pożyczki w kwocie zł.

4.000; podanie t-wa przyjaoiół teatru w 
Sosnowcu o subsydjum ; sp raw a w pro­
w adzenia przym usu  połączenia n ie ru ­
chomości z siecią wodoe.; w ybór korni, 
s ji d la zaopinjow ania p ro jek tu  m ie j­
scowych przepisów budow lanych; po­
danie firm y  K lajnberg , m łyn, o obni­
żenia podatku  od ładunków  kolejo. 
wych żyta; w ybór kom isji dla zakw ali­
fikow ania s ta ry ch  aktów  n a  m aku la tu  
rę; re sk ry p t urzędu wojewódzkiego w 
spraw ie zatw ierdzenia budżetu na rok 
1831-32; spraw a opieki nad  sierotam i i 
starcam i; spraw a spraw dzenia gospo­
dark i m iejskiej za okres 1929-30 i 1930-31; 
w ybór delegatów  do ra d y  nadzorczej 
m iejskiej szkoły zawodowej wieczoro­
wej i uchw alenie dodatku do państw o, 
wego podatku  od nieruchom ości na  rok 
1932-33.

Budżet szkolny Czeladzi zmniejszony o 30 proc.
Dozór szkolny w Czeladzi obradował 

nad uchwaleniem budżetu szkolnego na 
rok 1932-33.

Jak wszędzie, tak i tu, kierowano 
się myślą jaknajdalej idących oszczęd­
ności. Budżet ten w porównaniu z ro. 
kiem ubiegłym, uszczuplony został o 
30 proc. Dozór zmuszony byl skreślić 
następujące pozycje: pomoce naukowe, 
subsydjum dla bibljoteki szkolnej, na 
zakup książek dla biednych dzieci i wic 
łe podobnych.

Prócz budżetu poruszano sprawę o-

dzieży na zimę dla dzieci niezamożnych 
rodziców.

Na odzież i obuwie m agistrat wya­
sygnował 2503 zł., kwota ta jednak nie 
jest zatwierdzona przez wydział powia­
towy. Sprawa ta zostanie załatwiona do 
dnia 20 bm. Co się tyczy dożywiania 
dzieei we wszystkich szkołach na tere. 
nie Czeladzi, to akcja w tym  kierunku 
zwiększa sie stale. W każdej szkole po­
większono liczbę korzystających ze śnia 
dań do S3 dzieci.

W  najbliższych dniach wydawany 
będzie cukier dla 415 dzieei.

Złodzieje skradli kasę stowarzyszenia spożyw czego  
„Praca" w Strzyżewicach,

TEA TR  M IE JS K I NA NIEM CACH.
W czwartek, dnia 14 bm. o godz. 8-ej 

wiecz. zespół tea tru  m iejskiego odegra 
doskonałą farsę  w 3 aktach pt. „Hisz­
pańska mnclia". Przedsprzedaż biletów 
w k l  ubie.

Kasjerem stowarzyszenia spożyw­
czego „Praca" w Strzyżewicach, gm. 
Wojkowice Komorne, jest p. WŁ Pie­
karczyk.

P. Piekarczyk, po zamknięciu skle­
pu, zabierał zwykle pieniącf. c z kasetką 
na przechowanie do swojego mieszka­
nia.

O miejscu przechowywania pienię­
dzy dowiedział się jakiś złodziej, który 
zakradłszy się w ubiegłe święto Trzech

W pierwszych 10-clu latach
winna każda m atka dziecko swe myc 
i kąpać łylko za użyciem  czystego 

łag o d n eg o

D L A ^ D Z I E C !  NIVEA
Dziecko będzie j e j  za to w dzięczne, 
gdyż zaoszczędzi sobie w przyszłości 
wieie k łopotów  o zachow anie dobre] 
cery. M ydło  N iv ea  jest w yrabiane 
w edług przepisów  lekarskich spe­
cjalnie dla wrażliwej slcóry dziecka.

Cen-s: Z ł. 1.20

Króli do mieszkania p. Piekarczyka, 
ukradł mu kasetkę z pieniędzmi.

Według oświadczenia kasjera, w ka­
setce .znajdowało się 261 zł. gotówką i 
różne notatki i rachunki.

Tajemniczy złodziej dostał się do 
mieszkania drzwiami, otwierając je u- 
przednio wytrychem.

Odszukaniem złodzieja zajęła się 
miejscowa policja.

TEATR M IEJSK I W SOSNOWCU.
, 8®botó premjera doskonałej
kom edji T. Łopalew skiego „A urelciu, 
m e rob tego.„“, k tó ra  wchodzi n a  re ­
p e rtu a r  w szystkich tea trów  w Polsce.

b ask, ̂ s t f w i p n a  zostanie pod reży- 
se rją  E. Szafrańskiego, z udziałem  pp.ł 
Arciszewskej, K ossakow skiej, Sobotkow
i • h £ansk iej (rola ty tu łow a), Zakrzyń 

skiea, Orehonia, Palańskiego. S łupskie­
go i in. Początek o godz. 8.15. Ceny zwy 
kłe od 1 do 3.60 zł. A bonam ent i zniżki 
— ważne.

W niedzielę popołudniu o godz 4-ej 
„Perfumy mojej żony" po cenach od 
80 gr. do 2.60 zł.

TEATR M IEJSK I W DĄBROW IE
We  ̂wtorek, 12 bm. w sali k ina „K o. 

m ota" w ystąp ią  a rty śc i te a tru  m iejskie 
go z doskonałym  żartem  karnaw ało­
wym^ w 3 ak tach  p t „Perfumy m ojej 
zony . Ceny m iejsc od 80 gr. do 3 zł. 
Początek o godz. 8.15 wiecz.

  o--------
Ogólna.

(o) Zwolnienie od sekw estru  koni za­
rodowych i rasowego bydła. M iniste . 
r ju m  spraw  w ew nętrznych w ydało 
w szystkim  wojewodom zarządzenie, a_ 
by podali do wiadomości zarządów 
związków kom unalnych okólnik m in i­
s tra  skarbu  w spraw ie zw olnienia od 
sekw estru  za podatki kom unalne koni 
zarodowych oraz cennych sztuk hodo­
w lanych bydła.

O kólnik ten poleca zaniechanie z a j­
m ow ania w drodze egzekucyjnej za n a ­
leżności podatkow e klaczy zarodowych, 
ogierów i przychów ku w wieku rocz­
nym, dwu i trzy letn im , zapisanych do 
ksiąg  stadnych  lub też re jestrów  związ 
ków hodowców koni; ponadto okólnik 
zaleca ograniczyć w m iarę  możności 
zajm ow ania sztuk hodow lanych bydła 
względnie trzody  chlewnej, zapisanych 
do ksiąg  rodow ych związków i tow a­
rzystw  hodowców,------- o-------

Z  Kielc.
(k) Z teatru. U silne s ta ran ia  dyrek. 

c ji te a tru  polskiego w K ielcach, by za­
dowolić publiczność, uwieńczone zosta­
ły  pom yślnym  ’wynikiem. O statnio po 
szeregu w ystępach gwiazd a rty s ty cz . 
nyeh stolicy jak : F e rtn e ra , M alickiej i 
Sm osarskiej, z k tórych publiczność by­
ła bardzo zadowolona przyszła obecnie 
hoioj na u lub ieńca publiczności kielec­
k iej K azim ierza K rukow skiego, k tóry  
dziś, tj. w sobotę dnia 9 bm. w ystąp i na 
scenie te a tru  polskiego w raz z doskona­
łym  zespołem a rty stów  scen stolo'-m veh.

P rzed  n apu drow an iem  tw a rzy
zaleca się  kon ieczn ie  p rzysposob ić  odpow iedn io  cerę

KREMEM N1VEA
aby  nic ucierpiała w skuiek używania pud, u i szminki. Po natarciu Kroma.n 
N iv ea  przy lega puder  lub szminka lep iej do  skóry. Krem  N ivea  wnika 
w g łąb  skóry p rzez co  oczyszcza pory  sk ó rn e  z kurzu i pozosta łości 
po p  r,;r:i .  ̂ W  ton sposób  zap o b ieg a  Krem N iv ea  tw orzeniu się ła łd  
i zm arszczę!:, â  skóra p o zo sta je  m łodzieńczo św ieża. Krem N ivea  z a -  
wier i tu c e ry f , ' fóry dz ia ła  odżyw czo na tkanki skórne. N a  tom op iera  
się jed y n e  w swoim rodzaju  dzia łan ie  Kremu N ivea  na skó rę  i cerę. 

Ż ad e n  inny krem toale tow y n ie  zaw iera Eucerytu.
Krem  N ivea po Zł. o.40 do 2.60 

W yrób Krajowy tirm y PEBECO, S p . A kc. w  P o zn an iu

Mąż za  mtljony
POWIEŚĆ

Wrócił do domu, w którym spo­
czywały zwłoki matki, a że wycno- 
dząe zeń drzwi tylko przymknął 
łatwo więc wszedł niepostrzeżouy. 
Bywając często u matki, miał spo­
sobność poznać ten dom doskonale. 
Budynek mieszczący w sobie miesz­
kanie Mar ji Claude, oddzielony był 
ad głównego korpusu małym dzie­
dzińcem, z prawej strony którego 
//znosił się dom sąsiedni, z lewej 
iaś mur cmentarny. O mur ten opie 
rało się poddasze, należące do kup­
ca, mającego sklepik w tym samym 
domu i służące za skład różnych 
rupieci. Pod ścianą poddasza znaj­
dowało się kilka beczek i skrzyń po 
towarach.

Juljusz wszedł na skrzynię, na­
stępnie na beczkę, wlazł na dach 
poddasza i z muru zeskoczył na 
cmentarz. W parę minut był już 
pod wierzbą, pod którą widział nie­
znajomego człowieka, zajętego ko­
paniem.

— To tutaj — szepnął.
Nachylił się i zaczął badać rę­

kami ziemit;, am nie znalazł żadne­
go dołu. Zapakł więc zapałkę, i w &-

dy dopiero spostrzegł świeżo poru­
szoną ziemię.

— Jama nie -powinna być głębo­
ką, gdyż nie długo kopał... zobaczmy 
co też on tu ukrył...

Nie chcąc tracić czasu na szu­
kanie pozostawionego szpadla, Ju­
ljusz podnósł wykrojoną darninę i 
rękami zaczął odgrzebywać ziemię. 
Pot spływał mu po twarzy, z palców 
ciekła krew, czuł zmęczenie, ale pra­
cował dalej.

Nagle zadrżał. Jedna z jego dło­
ni dotknęła się jakiejś materji weł­
nianej.

— Ach, więc mam rozwiązanie 
zagadki — szepnął.

Wyrzucał dalej ziemię rękami, 
by odgrzebać przedmiot zupełnie, 
nareszcie wyjął go i zaczął macać 
palcami.

— Oo to jest? — szepnął, czując 
coś lekkiego a miękkiego jak ciało 
ludzkie — i lekki dreszcz przeszedł 
po jego ciele.

XXV.
Rozwinął szal i krzyknął z prze­

strachu.
Trzymał w rękach jeszcze ciep­

łego trupa nowonarodzonego dziec­
ka, z rozbitą czaszką i skrwawioną 
twarza.

— W;t-c zbrodnia! szepnął. — 
Ach, nbovenmik: Zapewne uwiódł

jaką biedną dziewczynę i zamordo­
wał dziecko, które mu mogło prze­
szkadzać!... Biedna dziecino, może 
szczęśliwsza jesteś, niż gdyby cię 
zachowano przy życiu... Zostawię 
cię tu w tej ziemi poświęcanej, ale 
dowiem się kto cię tu pochował! 
Zbadam tajemnicę twego urodzenia 
i  nie pozwolę, by zbrodnia ta pozo­
stała nieukaraną!... Zbrodnia! — 
powtórzył, pochylając głowę. — 
Czyż mam prawo być tak surowym 
i  mówić o ukaraniu zbrodniarza?... 
Czyż sam nie popełniłem jeszcze 
wstrętniejszej, jeszcze straszniejszej 
niż morderstwo?... Powinienem sam 
siebie ukarać i wymierzyć sobie 
sprawiedliwość pozbawiając się ży­
cia !

Po kilku chwilach milczenia Ju­
ljusz obwinął napo wrótdrobne cia­
ło dziecięcia, złożył w jamę. zasypał 
je ziemią i nakrył darniną.

Ukończywszy tę robotę, jiowsfal 
i rzekł:

— Widziałem tego człowieka i 
rozpoznam go! Dowiem sie kim on 
jest...

W i ócił do muru, przebył go. po 
pakach zeszedł na dziedziniec i za 
kijka chwil znowu znała?.! się w 
mieszkaniu swej zmarłej matki. 
Oczyściwszy ubranie z kurzu i zimni 
i urny wszy zakrwawione ręce. 
wazislł ,b> pokoju, w któiym  
cw, wah zwłoki. Widok ich uprzy­

tomnił go. Ukląkł i długo się modlił, 
nrosząe Boga o miłosierdzie nad jej 
duszą, dla siebie zaś 0 możność od­
pokutowania za zbrodnię.

* # *
Juljusz Lucenay po wejściu da 

domu. zapukał w okienko loży od­
źwiernej.

— To pan, panie Brisson? — za­
pytała odźwierna.

— Tak, pani Frebaułt — odrzekł 
młody człowiek — przychodząc po 
klucz.

— Nie wiem tylko, czy znajdzie 
go pan, bo lampka mi zgasła i ciem­
no choć oczy wykol...

— To ja ją zapalę —> a gdzież 
ona stoi?

— Jak zwykle, na komodzie w 
rogu.

Hrabia wszedł do loży, stanął 
tyłem do łóżka mieszczącego się av 
alkowie i trzymając w prawej ręce 
zapałkę, lewą zawiesił na ścianie 
klucz cmentarny. Następnie wziął 
klucz do swego mieszkania i poszedł 
do siebie, ale zamiast udać się na 
spoczynek, pomimo utrudzenia, za­
jął się pakowaniem swych rzeczy. 
Ukończywszy tę czynność przeliczył 
'pozostałe mu pieniądze.

d. c. Tl.



N i .  ft.

Jak żyje Gandhi -  wielki wódz
Nad brzegiem strumyka.. — Przy koiowrot&u. — Wyższa

szkoła. — Miss Slade.
Mahatma Gandhi osiadł nanowo w 

więzieniu angielskiein w Poona. W In- 
djaeh wre i kipi, ale Gandhi w swej 
celi zachowa ten sam spokój, jaki ce­
chuje go w żyeiu domowem i pubiiez- 
nem.

Tryb życia najwybitniejszego dzia­
łacza Indyj, człowieka, którego sława 
i rozgłos obiegła świat eały, a imię 
znajduje się na ustach setek miljonów  
przyjaciół i przeciwników, jest tak pro­
sty i surowy, jak jego zasady życiowe 
i  społeczne. Gandhi wstaje u siebie w 
domu o 4-ej rano, poczem odprawia 
godzinną modlitwę wraz z otoceeniem  
swem i uczniami. Dla odprawienia 
modlitwy i odśpiewania kilku werse­
tów z ksiąg religijnych udaje się Ma­
hatma w-raz ze swą świtą nad brzeg 
rzeczki czy strumyka. Wszyscy usłu­
gują sobie sarni, sami czerpią wodę do 
mycia i kuchni, sami piorą swe szaty. 
W yjątków pod tym względem niema 
żadnych, nawet goście, którzy odwie­
dzają licBuie siedzibę Mahatmy w San- 
tiniketan muszą sami się obsługiwać,, 
stosując się w tem do zwyczajów m iej­
scowych.

Gandhi nie czyni żadnych wyjątków  
w doborze swego otoczenia, o ile chodzi
0 kasty; w domu jego i  w szkole znaj­
dują się nawet parjasi, których dot­
knięcie uważane jest przez hindusów  
za nieczyste. Hindusowi, obserwujące­
mu przepisy braminów i rytuał kasto­
wy, nie wolno pić ani jeść z naczynia, 
które dotknął swą ręką parjas, nie 
wolno mu nawet otreeć się o parj asa. 
To też parjasi, w eeln odróżnienia ich 
od innych kast, muszą nosić odrębnego 
kroju i koloru szaty. Gandhi przełamał 
ten, datujący się od wieków zwyezaj, 
aczkolwiek ograniczył swój liberalizm  
w tym kierunku tylko do siebie i prak­
tykuje go w granicach swego domu.

W olny od zajęć czas spędza Gandhi 
przy kołowrotku, przędąc pilnie, eo — 
jak twierdzi—pomaga mu w rozmyśla­
niach. Całe męskie i żeńskie otoczenie 
Mahatmy poświęca obowiązkowo sporą 
eeęść dnia na przędzenie, gdyż w pro­
gramie społecznym Gandhiego wyru­
gowanie maszyn tkackich i wprowadzę 
nie nanowo pracy ręcznej w tkactwie 
stanowi jeden z kardynalnych punktów
1 ma Się przyczynić jego zdaniem do 
odrodzenia gospodarczego wsi hindu­
skiej, a zarazem do zatamowania im ­
portu tkanin z zagranicy.

Niedaleko od domu, w którym  
mieszka Gandhi, znajduje się wyższa 
szkoła, kolegium, w którem Mahatma 
kształci swych wychowańców, przysz­
łych działaczy i propagatorów ruchu 
swaraji (swaraj — niepodległość). Gan 
dhi przemawia i  wykłada zwykle w na-

(k) Tragiczne polowanie na wiewiór. 
kL Piotr Łebek, mieszkaniec wsi Je­
zioro, gm. Węglowiee, pow. częstochow­
skiego, w ezasie polowania na wiewiór. 
ki. postrzelił się w głowę z floweru, 
wskutek czego po przewiezieniu do szpi 
iala zmarł.

Z Sosnowca.
(s) Członkowie św ietlicy związku 

strzeleckiego i związku podoficerów re- 
*erwy w Porąbce odegrają w kinie na 
Zawodziu dn. 9 i 10 jasełka pt. „Przybić 
żeli do Betlejem"— Janiny Porasińskiej. 
W  sobotę przedstawienie o godz. 18-ej1, 
a  w niedzielę pierwsze przedstawienie o 
godz. 15-ej, a drogie o 19-tej.

Na drugie przedstawienie w niedzie­
lę, bilety dja bezrobotnych — gratis.

(s) Zebranie klubu im. marsz. P ił­
sudskiego w Konstantynowie. W  niedzie 
lę  o godz. 3 popoł. w pierwszym termi­
nie, a o godz. 4 popoł. w drugim termi­
nie odbędzie się w klubie młodzieży poi 
sklej im. marszałka J. Piłsudskiego w  
Konstantynowie doroczne walne zebra­
nie, z następującym porządkiem dzien­
nym: zagajenie i wybór prezydjum; od 
Czytanie prot. z ost zebrania; referat, 
sprawozdania; wybory zarządu, kom isji 
rewizyjnej, sądu honorowego, delega­
tów; wolne, wnioski.

(s) Kradzież w spółdzielni spożyw­
ców, W  nocy z 6 na 7 bm. nieznani zło. 
dzieje włamali się do sklepu powszech­
nej spółdzielni spoż przy ul. Florjań. 
skicj 50 w Sosnowcu s ia d  skradli wiek 
6~n iK ić  towarów na sumę ok.
1009 zł.

rzeezu ludowem Gojerati, posługuje się 
jednak często angielskim, wszyscy bo­
wiem jego uczniowie władają angiel­
skim, jako wyehowańcy szkół średnich. 
W ychowańcy szkoły Gandhiego dzia­
łają po ukończeniu jej w kraju,  ̂po 
wsiach przeważnie, organizując, wieś­
niaków i wpajając im zasady progra­
mu politycznego niepodległościowców.

Cały dzień Gandhiego, a jest on dłu­
gi, wypełniony zostaje zajęeiami, od 
wczesnego ranka do wieczora. Do sie­
dziby Mahatmy zjeżdżają się ciągle 
delegaci z różnych dzielnic kraju, a na­
wet zwykli wędrowcy, jakich w In-

djach tysiące, wreszcie sporo cudzo­
ziemców—turystó„w zagląda przy okazji 
do siedziby wielkiego działacza, prag- 
nąc go ujrzeć, pomówić z nim, czy to 
przez snobizm, czy też dla wyrażenia 
mu swyeh uczuć.

W zajęciach, sswiązanych z działal­
nością polityczną, pomaga czynnie Ma- 
hątmie sekretarka jego, m iss Slade, 
angielka, córka admirała flo ty  brytyj­
skiej, która stała się fanatyczną zwo­
lenniczką ruchu niepodległościowego  
hinduskiego i  towarzyszy Gandhiemu 
we wszystkich jego podróżach i rozjaz­
dach po kraju.

„Uprzywilejowanie” p ed o fie sró w
zawodowych.

NIEUZASADNIONA NAPAŚĆ „KURJERA ZACHODNIEGO"..
W „Kurjerze Zachodnim" z dnia 6 

bm. ukazał się a r ty k u l pod tytułem ,U -  
przywilejowanie podoficerów zawodo­
wych", który donosi o mającym się u- 
kazać nowym zarządzeniu normują­
cym sprawę obsadzania wolnyeh stano, 
wisk w urzędach państwowych na niż­
szych funkcjonarjuszów i urzędników 
przez wysłużonych podoficerów zawo­
dowych, a to stosownie do uchwały ra­
dy ministrów. W dalszym ciągu poda­
je wspomniany artykuł, że poszczegól­
ne m inisterja w ysłały do podległych 
swyeh urzędów w tej sprawie memor. 
jały i podobno nie wszędzie ta „inowa- 
eja" jest ehętnie widzianą. Autor te­
goż artykułu, twierdzi dalej, że fachów 
ey mają wiele zastrzeżeń, co do kwa- 
lifikacyj podoficerów zawodowych na 
różne stanowiska w administracji, a i 
społeczeństwo przy największych sym­
patiach dla wojska woli w urzędach 
eywilnych mniej „drylu", a więcej in­
teligencji

W zakończenia artykułu czytamy: 
„Związki zawodowe pracowników pań. 
stwowych nie były pytane, jak zwykle, 
o opinję w tej sprawie; interes świata 
pracowniczego w obecnym ustroju „de­
mokratycznym" musi ustąpić przed in­
teresami koszar.

Jako były długoletni podoficer za­
wodowy, zainteresowany zarządzeniem 
eytowanem na wstępie pozwolę sobie 
na kilka uwag pod adresem „pomysło­
wego" autora tegoż artykułu.

W pierwszym rzędzie chcę zaznaczyć, 
że „inowaeja" w pojęciu autora artyku­
łu nie jest żadną nowością, gdyż przy.- 
w ilej nadawania posad państwowych 
wysłużonym podoficerom zawodowym 
Istnieje we wszystkich państwach, i był 
też stosowany przed wojną przęz by­
łe rządy zaborcze.

Co do zastrzeżeń „fachowców",  ̂na 
których autor się powołuje, śmiem 
twierdzić, że kwalifikacje podoficerów 
zawodowych na stanowiska w admini­
stracji są zupełnie wystarczające, a 
nawet w niektórych wypadkach prze­

wyższają wymagane kwalifikacje, przy 
czem dodać muszę, że mamy w Polsce 
wielu wybitnych pracowników w admi­
nistracji i innych urzędach państwo­
wych, którzy właśnie przeszli do swych  
prae na niwie cywilnej ze słyżby pod. 
oficera zawodowego i  zdolnościami i 
pracą zdobyli zasłużone obecne swe sta­
nowiska.

Społeczeństwo pamięta o tem, że ten 
wysłużony podoficer zawodowy, który 
w czasie wojny pierś swą nastawiał na 
kule i bagnety nieprzyjaciół, zagraża­
jących wolności ojczyzny, porzucił do­
browolnie dom, rodzinę, ławę szkolną i 
warsztat pracy, a po wojnie zamiast od­
poczywać na lanrach zwycięstwa i do­
magać się nagrody w postaci dobrej po 
sady, zaprzągł się w jarzmo pokojowej 
słnżby, mozolnej i twardej, by stać się 
wychowawcą młodszego pokolenia i 
przygotowywać je na godnych przy­
szłych obrońców ojczyzny, oraz służbę 
swa wykonywać z zaparciem siebe w  
dzień i noc, bez „godzin urzędowych". 
Podoficer polski — to nie jakiś tam za­
borczy „zawodny", albo . M ufeb*  
leez człowiek stojący na takim pozio­
mie in teligen cji na jakim w żadnej 
armji zaborczej postawionym podofi­
cer zawodowy nie był

I nie czas rozstrząsae, że związki za­
wodowe pracowników państwowych nie 
były pytane o opinję w tej sprawie, 
leez należy pomóc tym, którzy po k il. 
knnastoletniej słnż.bie wojskowej mają 
pracą swą zdobywać na niwie cywilnej 
swój chleb codzienny Nie należy zra­
żać ich, a przeciwnie dowieść, że spo. 
leczeństwo polskie znajduje chociaż o- 
drobinę uznania dla -swego podoficera 
Zawodowego. Wówczas nie będzie cyni. 
eznyeh uwag na temat, że interes świa­
ta pracowniczgo w obecnym ustrojB  
„demokratycznym" musi ustąpić przed 
interesami koszar.

ZYGMUNT FRIEDM AN  
wachm. W. P  w s t  spoczynku.

Zawiercie, dnia 8 stycznia 1932 r.

Włamywacz sosnowiecki
sprawcą rozbicia kasy i kradzieży 13 tysięcy złotych  

w sejmiku warszawskim .
Przed paru miesiącami głośne we włamaniu i wskazał jako wspól-

nika niejakiego
„Karola".

Nazwiska wspólnika nie znał. Śledź 
two ustaliło, że „Karolem" jest ban­
dyta Karol Nizuiski, który przed 
kilku tygodniami w czasie napadu 
nabunkowego na jubilera warszaw­
skiego Adelfanga

został zastrzelony 
na ul. Ogrodowrej.

Freszer zeznał, że „nadał" kasę 
niejaki Stnisław Ratylski, który 

za wskazówki, 
objaśnienia i pomoc przy przygoto­
waniach do włamania, otrzymał w y­
nagrodzenie w sumie 

8.000 zl.
Włamywacz został osadzony 

w więzieniu, 
za wspólnikiem jego wszczęto ener­
giczne poszukiwania.

Bardzo ciekawy jest szczegół, że 
Preszer jest

prawą ręką 
słynnego kasiarza Szpicbródki-Ci­
chockiego. który ostatnio organizo­
wał podkop

pod bank polski 
w Częstochowie

Su. 5

Z B ędzina.
(b) Opłatek w klubie im. marsz. P ił. 

sudskiego. Tradycyjny opłatek w klu. 
bie młodzieży im. marsz. J. P iłsudskie, 
go w Będzinie odbędzie się jutro o g, 
5-ej popoł. w lokalu własnym  przy u l  
Sączewskiego 5.

(b) Z działalności ochotniczej straży 
ogniowej w Łośuiu. W ubiegłą niedzielę 
urządzony został dla członków ochotni- < 
czej straży ogniowej w Łośniu i dla za 
proszonych gości, tradycyjny opłatek.

W czasie uroczystości przygrywała 
orkiestra.

Wśród m iłego i  serdecznego nastro­
ju, opłatek przeciągnął się do późnego 
wieczoru.

(b) Herbatka towarzyska. Związek 
pracy obywatelskiej kobiet w Będzinie 
urządza dziś o godz. 8-ej wieez. w lo_ 
kału zwią/.ku urzędników komunalnych 
(K ołłątaja 43) herbatkę towarzyską.

Goście m ile widziani. Program wiel. 
ce urozmaicony, do tańca przygrywać 
będzie orkiestra smyczkowa. W ejście 
2.50. Dochód przeznaczono na przedszko 
le.

Z Czeladzi.
(c) W spólny wieczór opłatkowy.

Związek strzelecki i związek legjoni- 
stów w Czeladzi, w dniu jutrzejszym  
nrządzają wspólny opłatek, połączony z 
wieczorkiem towarzyskim. Wieczór od­
będzie się w gmachu strażnicy (sala u- 
niwersytetu pow.) o g. 5 wiecz. i zapowia 
da się mile.

 o--------
Z D ą b r o w y .

(d) Zebranie zw. strzeleckiego^ w Za­
górzu. Dnia 10 bm., o godz. 10-ej rano, 
w lokalu własnym  przy ul. Kościelnej 
5. odbędzie się walne zebranie członków 
związku strzeleckiego w Zagórzu.

W zebraniu weźmie udział również 
delegat zarządu powiatowego.

(d) Opłatek u legionistów . Dziś w lo­
kalu „Kuźnicy" (ul. 3-go maja) o godz. 
7.30 wiecz. odbędzie się tradycyjny opła­
tek dla członków zw. legionistów  , 
proszonych gości.

 o--------
Z Zawiercia.

(z) M iejski komitet pomocy bezrnbot 
nvm przy pracy. W  nadchodzący po­
niedziałek. w lokalu m agistratu odbę­
dzie sie posiedzenie sprawozdawcze sek 
cji dożywiania dzieci w szkołach, we 
wtorek zaś posiedzenie sekcji prezy­
dialnej.

(z) Z magistratu. Komisarz m iasta 
p. Fr. Langert wyjechał wczoraj rano 
do województwa w Kielcach, w spra­
wie otrzymania subwencji, w związku 
z akcją doraźną dla bezrobotnych.

(z) Rejestracja bezrobotnych. W  nad 
chodzącą środę m agistrat rozpoczyna o 
godzinie 9 rano. w domu ludowym, po­
nowną rejestrację na zapomogi z do­
raźnej akcji państwowej dla tych bez­
robotnych. którzy wyczerpali zasiłek z 
funduszu bezrobocia w czasie od dnia 
15 grudnia ub. roku do dnia 10 stycz-. 
nia br. Kolejność rejestracji będzie na­
stępująca: bezrobotni z nazwiskami na 
litery  a, b, c, d, e, f od godz. 9—10.30, 
g, h," ch. i, j, k, od 10.30 — 12; 1, ł, m, 
n, o. p. r, od 12—2 popoł., s. t, u, w, z, 
od godz. 2—4 popoł Przy rejestracji 
należy okazać rejestrację P. TT. P. P. 
i dowód tożsamości.

(z) Młodociany samobójca. Zamiesz 
kały przv ul. Marszałkowskiej 31, 14-to 
letiii Jakób Sztajnzeler targnął się na 
życie, wypiwszy pewną dozę esencji 
octowej. Niedoszłego samobójcę prze. 
wieziono do szpitala kasy chorych, 
gdzie po wypłukaniu żołądka, pozosta­
wiono go na kuracji.

(z) Repertuar kin Kino „Arlekin — 
(dawniej „Uciecha") „Ostatnia kom­
pania". _____ ______

było w całej Polsce
słynne włamanie

do kasy warszawskiego sejmiku po­
wiatowego, gdzie łupem włamywa­
czy stała się gotówka w sumie 

13.000 zł. 
i spory pakiet różnych akcyj.

Policja wszczęła energiczne śleda 
two, jednak niesłychanie 

nikły m aterjał 
dowodowy, jak i pozostawili złodzie­
je  dowodził, że działała tu ta j bardzo 
sprytna szajka fachowców i 

specjalistów.
Mimo tego, badania daktylosko- 

pijne (na kasie był odcisk jednego 
palca) wykazały, że w napadzie 
brał udział niejaki 

Jan Freszer vel Fryman, lat 80, 
z Sosnowca- 

Freszer, doskonale znany policji 
przestępca, ukrywał się tak spryt­
nie, że dopiero onegdaj

spotkali go na placu Trzech 
Krzyży

wywiadowcy i po krótkiej walce, 
aresztowanego odstawili do 

urzędu śledczego.
Badany, przyznał się do udziału

Z Olkusza-
(ol) Jednodniowe kursy rolnicze. O-

kręgowe towarzystwo rolnicze w Olku­
szu rozpoczyna z dniem 9 bm. cykl jed 
nodniowych kursów rolniczych na tere. 
nie powiatu. ,

Na kursach tych wykładać będą: dy­
rektor szkoły rolniczej w Trzyciążu p. 
Grabowski, dr. weteryńarji p. Lubczyn 
ski, orezes O. T. R. p J. Szopa, oraz in­
struktorzy O. T. R. pp.: Mirek i Kna- 
piński. Program  kursów i terminy na; 
stępujące: 9 bm. w Łobzowie, 10 w Clili 
nie, U  w Porębie Bzierżnej, 12 w Suło. 
szowie, 13 w Imbramowicach, 14 w Wo ­
li Libertowskiej, 15 w Łanach W iel­
kich, 16 w Koryczanach, 17 5 18 w Ogro 
dzieńeu. 21 w B iałym  Kościele, 22 w 
Skale, 23 w Nowej W si, 24 w Kidowie 
i 25 w Dobrakowie.

(ol) Ochronka tow. dobroczynności. 
W  dniu dzisiejszym uruchomiono po. 
wtórnie ochronkę przy szpitalu św. B ła­
żeja w Olkuszu. Kilkakrotnie donosi.- 
liśm y już o losie tej pożytecznej pla­
cówki. która niestety z braku włas­
nych funduszów i poparcia ze strony 
samorządu, m usiała działalność swą za. 
wiesić na czas nieograniczony. _

Obecnie, pomimo nadal trwających  
ciężkich warunków finansowych dzięki, 
aktye-nei prnev towarzvs* *va rb brocz-, n 
i lo ś c i  ochronka tn zestala uruchomio­
na. Do ocb-or*'’ i-»™v:n— u n e będą 
tylko dzieci najbiedniejsi.; rh bezrobot­
nych.
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Szaleństwo I samobójstwa
idą w strasznym orszaku sprzedawców narkotyków

Wielka afera handlarzy trucizn.

DKOX*Mi <><;ł,OSZK.MA

Od dłuższego już czasu obserwo­
wały stołeczne władze.' bezpieczeń­
stwa, zastraszający

rozwój handlu narkotykami.
Śledztwo jednak było niezmier­

nie utrudnione, gdyż nietylko han­
dlarze, ale także i ich ofiary, zazdroś 
nie strzegły

tajemnicy.
Że epidemja trucizn szerzy się 

groźnie, dowodziły tego liczne wy­
padki

chorób umysłowych, 
powstałych na tle narkom anji i kil­
ku samobójstw z tego samego po­
wodu.

P rzy  warszawskim urzędzie śled 
czym utworzono specjalną, sekcję, 
zwaną sekcją

przestępstw ciągłych, 
która energicznie zajęła się walką 
z handlem narkotykami.

Śledztwo ustaliło, że trucizny 
przedostają się do Polski z Nie­
miec

dwoma drogami.
Przez Poznań lub przez Gdańsk.

Po rozciągnięciu sieci' obserwa­
cyjnej udało się odkryć, że

główna stacja odbiorcza 
w Warszawie, mieści się w cukierni 
Wiśniewskiego, na rogu ulic M ar­
szałkowskiej i Żórawiej.

Nagła rew izja w tym  lokalu do­
prowadziła do aresztowania dwuch 
hersztów szajki

sprzedawców narkotyków: 
Olechowskiego P io tra  (Chmielna 
20) elektrotechnika z zawodu i Le­
ona Chabera (Piękna 22), który po­
daje się za przemysłowca.

Dalsze badanie ujawniło 
ciekawe metody, 

jakiemi posługiwali się handlarze 
narkotyków.

Mając bardzo szeroką klienelę, 
usiłowali za wszelką cenę pozyski­
wać

coraz nowe ofiary.
Dlatego bardzo często rozdawali natr 
koty ki

darmo,
licząc na to, że ofiara prędzej czy 
później dostanie się w ich szpony.

Natom iast sprzedaż odbywała się 
w ten sposób, że stali klienci odbie­
ra li trucizny schowane

w m unsztuku papierosa, 
który leżał na popielniczce, w ciast­
ku podanem n a  talerzyku i t. p.

Cena gram a kokainy wynosiła 
18 zł., m orfiny — 20 zł. i heroiny 
30 zł.

Śledztwo stwierdziło, że około 20 
sób z pośród klientów trucicieli, 
znajduje się w tej chwili

Zycie gospodarcze.
G IE Ł D A .

W arszaw a, 8. 1.
L ondyn 30, 10 — 30.00 
N ow y J o rk  8.921, kabel 8.927 
P ary ż  35.03 
P ra g a  26.41 
S zw ajcaria  174.30 
D olar w obr. p ryw  890,25 

T endencja u trzym ana.

POŻYCZKI I A K C JE .
W arszaw a, 8.

B ank P o lsk i 105.00
4 proc. Poż. Inw est. 8000
5 proc. Poz. K onw ersy jna 39.75
6 proc. Poż. D olarow a 53.50
7. proc. Poż. S tab iliz  52.50 — 50.75

G IE Ł D A  ZBOŻOWA.
Poznań,

Żyto 27.25.
Pszenica 24.75
Jęczm ień p rzem iał 2050 — 21.50 
Jęczm ień brow arow y 25.50 — 27.00 
Owies 22.50 — 23 00 
M ąka ży tn ia  65 proe. 37.50 — 38.00 
M ąka pszenna 65 oroe. 36.25 — 38.25 
Ospa ży tn ia  15.75 — 15.25 
Rzepak 32.00 — 33 00 

U sposobienie spokojne.

W ydawca: Helena Monsiorśka.

8. L

w szpitalu dla umysloico chorych, 
4 osoby popełniły w ostatnich cza­
sach

samobójstwo.
Żona znanego adwokata, która nie­
dawno skoczyła na bruk z mieszka-

Ś W IE T E  W OŁY NA ULICA CH , G D ZIE  PR Z E L E W A  S IE  K R E W  H IN ­
DUSKA.

W ®

..

'

F erm en t w In d jaeh  w zrasta. N a u licach  codziennie n iem al dochodzi do k rw a­
wych s ta rć  m iędzy tłum em  i policją. I lu s tra c ja  nasza p rzedstaw ia głów ną u li­
cę w Delhi, jedne j z m iejscowości, gdzie m iały  m iejsce krw aw e sta rc ia , na  k tó­

re j  swobodnie spaceru ją  święte woły.

NIE BĄDŹC E LEKKOMYŚLNI !!
N IE  K U P U JC IE  W Y R O BÓ W  W Ą T P I.IW Y C H  l! 

P A M IĘ T A JC IE , ŻE P R E Z E R W A T Y W Y
„PRIMEROS” . _

mają już ustaloną oninję, jako z najlepszych  
nas e >sze.

K N O

Z A G Ł Ę B I E
daw niej

Kino-Teatr Udziałowy"

Dziś!

f i Wygnańcy i i
Dziś?

(ROK 1965).
W  ro lach  głów nych A dam  Brodzisz, M  V arkonyi i O Za-

rem bianka.
UW AGA N A  SC EN IE! W ystąp ią  w duecie groteskow ym  P e 
trykow ska — Lew iński i tancerka  ch arak te ry s ty czn a  Anna

Porębińska.
N astępny  p rog ram : Od poniedziałku l l .g o  stycznia 

„UŁANI... UŁANI..." z Pogorzelską, W alterem , 
D ym szą i K r u k o w s k im .__________________

Kino-Teatr
„PAŁACE

Od czw artku  7-go do niedzieli 10-go stycznia 1932 r. włącznie 
G igantyczny film  dźwiękowy pt.

— MSB—  SZ&53Y DOM — a s a —
F ascy n u jąca  treść. D ram atyczne sceny rew olty  w słynnym  

w ięzieniu „SING-SING“.
W  ro li głów nej: W A LLA CE B EER Y .

NADPROGRAM ! Pożegnalne w ystępy z całkowicie zm ienio­
nym  program em  Duo M ilanos w ykona niezw ykłe akrobacje 
na  trapezie. Cudowne dzieci A dolfin i w now ych tańcach  i

śpiewie.

ANONS! N ajw iększa św iatow a a fe ra  szpiegowska. U p a ja jąca  
pieśń serca i zmysłów. N ajw iększa gw iazda doby obecnej 
M arlena D ie trich  w obrazie X-27. Ju ż  11 stycznia w kinie

„Pałace".

KINO

„ARS"
dąbrowa Gdrn., 
ul. Sobieskiego 6,

Od poniedziałku  4 stycznia 1932 r. i dni n a s t ę p n e  
W ielki polski film  m orski realizacji K . M eglickiego pod ty t.:

STRASZNA NOC
w rolach głów nych- ZORIKA SZYMA <SKA i Adam Brodzisz
M otyw przew odni w w ykonaniu M arji M odzelewskiej. I lu ­
s tra c ja  m uzyczna Tadeusza Górzyńskiego. P ieśń  m ary n arzy  

w w ykonaniu Chóru Dana.

POSADY PRACE

nia przy ul. Senatorskiej, należała 
do stajych klientek handlarzy.

Śledztwo zatacza, dalsze kręgi. 
Jak  się okazuje, wśród klienteli 
znajdują się znane i

ary sto kra tyczne naziciska.

O B E JM Ę  zaraz posadę woźnego w in ­
s ty tu c ji handlow ej z kaucją 2.000 zŁ 
Zgłoszenia do adm in istrac ji „Expre-
su“ pod „ E n e rg ic z n y " .__________ _ _
PO TRZEBN Y  chłopiec do roznoszenia 
pączków7 z kaucją  10 zł. Sosnowiec, M i­
ła  2, p iekarn ia .

[ . O K A  !. E.

PO K Ó J um eblow any dla in te ligen tnej 
osoby do w ynajęcia. Sosnowiec, S ien­
kiewicza 8 m. 8. _
P E N S JO N A T  D -ra K. Micha! ika w 
B ystre j k_Białej pod fachow ym  zarzą­
dem Zofji O strow skiej, poleca na se­
zon zim owy pokoje z eałodziennem  u- 
trzym aniem  po cenach przystępnych. 
OD gospodarza, T argow a 18, w prost do 
w ynajęcia: lokal handlow y na pierw - 
szem piętrze po lom bardzie, oraz Io__ 
kal m ecanit n a  pracow nię tudzież do 
sp rzedan ia  m otor, rezerw uar z m onta­
żem.

K upno i sprzedaż.

SPR ZED A M  kozetkę za 35 zł. Sosno, 
wiec, K o łłą ta ja  10, oficyna, 2 piętro.

Zgubione dokum enty.

U N IEW A ŻN IA M  zagubiony po rtfe l z 
dokum entam i P . K. P . Ludw ik C yw iń­
ski, G rudziądz. Uczciwego znalazcę pro  
szę o oddanie za w ynagrodzeniem . Sos­
nowiec. K o łłą ta ja  3 m. 4. _______
ZALM A H E L ISZ E W IC Z  zgubił książ­
kę w ojskow ą w ydaną przez P . K. U. 
Sosnowiec.
JA N  P IT A S  zgubił książeczkę w ojsko, 
wą w ydaną przez PK U . Sosnowiec i 
książeczkę kasy  chorych w ydaną w
Sosnowcu.  '
G REN D A  W ŁA D Y SŁA W  zgubił do­
wód osobisty  w ydany przez gm inę
Niwka. _ _ _ _ __ ...___
BO LESŁA W  M IR O W SK I zgubił ksią 
żeczkę wojskową, w ydaną przez P. K .
TJ. G r o d z i s k . _____________________ _
M A STRZY K O W SK I K A R O L zgubił 
k a r tę  m obilizacy jną w ydaną przez P .
K. U. S o s n o w i e c . ________________
T E O F IL  SZY M IK  zgubił książeczkę 
K asy  C horych w Sosnowcu, k tórą  u-
niew ażnia. ___________  ._____ - - -
ZGUBIONO ty tu ł w ykonaw czy Sądu 
Grodzkiego w Sosnowcu z 23 g rudn ia  
1931 r. Nr. C. 880/30 J a n  K w apień, Za_- 
górow a.______
R EZ L E R  JÓ Z E F  zgubił dowód osobi­
sty , w ydany przez starostw o będziń . 
skie, książeczkę wojskową, k a r tę  m obi­
lizacyjną, w ydane przez P K U . Sosno­
wiec.

R Ó Ż N E .
U N IE W A Ż N IA  się w ypłaconych 7 wek 
sli na  sum ę 650 złotych w ystaw ionych 
przez P ię tę  Józefę, żyro J a n a  P ię ty
Caiikow i Paw łow i.__________ _ _ _ _ _
P O S Z U K U JĘ  zaraz w spólnika z go­
tów ką do h an d lu  wódek. W iadom ość
,.Expres‘‘ D ąbrow a.____________ _
U N IE W A Ż N IA  się 2 weksle po 500 zŁ 
w ystaw ione przez m ałżonków M arję  i 
J a n a  S truzików , zam ieszkałych w G ra . 
boeinie. J a n  K lich. G rabocin, 6 stycz- 
n ia  m yln ie  podane ad resy  Ostrowy.
ZA N IE T A K T  w moim sklepie w sto­
sunku  do Ire n y  W iew iórow ej, p rze. 
praszam . W  zw iązku z tern n a  biedne 
dzieci przeznaczam  10 zł. L. E stre ich e ro .
wa. _____________ _
U N IE W A Ż N IA  się w ypłacone weksle 
na  sum ę 600 zł. w ystaw ione przez P a .  
u linę i  Jak ó b a  P iętków  Paw łow i C ali.
kowi._________  _ _ _ _ _
PR Z Y B ŁĄ K A ŁA  się wilczyca m aśei 
ciem nej, m ożna odebrać kol. Zając, Ło-
patka . ________ ______ ________ _______
P A N IĄ  Serbianów nę z Sosnowca ja ­
dącą we w torek  przed południem  do 
D ąbrow y proszę w J e j  in teresie  o po­
danie ad resu  do adm in is trac ji „Expre-
su Z agłębia" pod .,J. W."________
CHOROBY serca, żołądka, reum atyzm , 
astm a. Lecznica „Salus" Dr. K upczyka,
K raków . Szujskiego. _____ ______
Z PO W O D U  rozw iązania um owy z p. 
P io trem  Cichoniem na  kupno m ebli u . 
n iew ażniam  weksle w ystaw ione przeze- 
m nie na  sum ę 800 zł R om an Lis, S trze­
m ieszyce. W arszaw ska 93.___________
P O S Z U K U JĘ  50.000 zł. na I-szy num er 
h ipoteki. Zgłoszenia „E xpres“ Dąbro-
wa pod „M. U."._____________
ZG IN Ą Ł m łody wilk, Rolf. Proszę o 
w iadom ość M amlok. P iłsudskiego  98, 
teł. 78._______  '   .
ZGUBIONO dowód osobisty, p i e n i ą d z e ^  
kw it na  plac na cm entarzu czeladzkim 
w drodze z K ról - H u ty  do Czeladzi. 
Znalazcę upraszam  o zw rot za w yna . 
grodzeniem . Czeladź, M ilow icka 107̂  
F ilip in a  Szlęk.

Druk. „Eyores Zaziębia" Sosnowiec, ul. T eatralna 1, tel. 4-J4. Redaktor odp.: Józef Oskólski.


